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Prenumeratę ua „Daieunik tódzki* 
w Warszawie przyjsnnja aklad Jleury- 
ka Hirszfelda, przy ul. Jiazowieckiej, 
N. 16, wprost towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego. 'Tumke nunbywań 
możua pojedyncze numery Dziennika. 


Ceng pojedynczego numeru 5 kop. 


KALENDARZYK. 


Dais; Piotra Chryz. D. K. 
Jutro: Mikołaja P. W. 
Wschód słońa o gwlt: T m. 54, 


Briemys, handel i komuoikacye, 


Drogi bite. 

— Kosztem skarbowym wybudowana 
będzie szosa przez Olkieniszki (stacya dro- 
gi żelaznej warszawsko-petersburskiej), O- 


rany (stacya tejże drogi żelaznej) do Oli- |: 


ty, oraz szósa z Grodna do Łosośny. Na 


bndowę nasypu szosowego pod usypywanie | 


szabru przeznaczono rs. 80,000, 

Drogi żelazne. 

— W nowych przepisach o sprzedaży 
przez żarządy kolei żelaznych nieodebra- 
nych bagaży pasażerskich i posyłek towa- 
towych, postanowiono, że, w pewnych wy- 
padkaćh do oznaczenia sprzedawanych 
przetłmiotów powinni być wzywani eks- 
perci Sprzedaż odbywać się może po u- 
pływie dwóch tygodni od daty wywiesza- 
nia ogłoszeńia na stacyi, a dokonywa jej 
zawiadowca stacyi w obecności policyi Ro- 
lejowej P dwóch świadków obcych. Sprze- 
daż może być dokonywaną tylko przez licy- 
tacyę, w razie zaś niedojścia do skutku 
pierwszej licytacył, naznacza się termin 
drugi. Bagaź lub towar wolno. sprzeda- 
wąć calkowicie lub częściowo.  StEżba dro- 
gi żełaznej nie może występować przy 
sprzedażach w charakterze nabywców, 

— Zarząd tymczasowy rządowych dróg 


żelaztiych sj ak w tych dniach z Peters- 
burga do Meneu 100,00 pudów szyn, 
d ð 


p na skarbo wych 
drogach żelaznych. dunek ten wysłano 
drogą morską na parostatku „Cesarzowa 
Marya} należącym do petersburskiego tó- 
watzystwa żeglugi parowej. 

Handel. 

— „Grażdanin* donosi, że ministeryum 
skarbu nie zgodziło się na projekt zapro- 
wadzenia państwowego monopolu tytunio- 
wego. 

— Komora celna w Wierzbolówie wy- 
stawia na sprzedaż publiczną w dnia 15 
b. m. towary skonfiskowane i nieoclone na 
sumę rs. 5,700 kop. 25; w tej sumie samą 
herbatę oszacowano na rs, 2,595. 

Pieniądze. 

= W 'peferstarskich kołach giełdowych 
krąży pogłoska, że bank państwa ma obni- 
żyć wkrótce dyskonto o */40/,. 

„Peterb. wiedomosti** 


-- słyszały, że 
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ZŁÓŻMY BROŃY 


Nr. 272). 


W innym znów liście opisywał spotkanie 
z kuzynem Gotfrydem: 

(„Wyobraź sobie moje przerażenie: na cze- 
le. oddziału przejeżdża kto? jedyny syn 
ciotki, Korneliii  Biedaczka drżyć musi w 
tej chwili. Chłopak jest pełen otuchy i 
zapału, poznałem to z dumnej miny i błysz- 
czących oczu. Tegoż wieczoru spotkaliśmy 
sią w obozie i wziąłem go do mojej celi. 

— „Ach! jak to pysznie'—zawolal rozpro- 
mieniony — że razem i zą jednę walczymy 
sprawę! Powiedz, kuzynie, czy nie mam 
szczęścia, że w pierwszym roku noszenia 
szlif kapitana, wybącha wojna? Dostanę 


order z pewnością. 


(Valsży ciąg — patrz 


: a „A ciotka, cóż mówiła na twój wy- 
jazd? 

„— „Tak, jak wszystkie matki: płakała po 
cichn, nie chcąc mi odwagi odbierać, blo- 
gosławiła z bólem i dumą, 

— „A ty jakiego wrażenia doznałeś, zna- 
lazłszy się poraz pierwszy w wirze wojny? 
„Roskosznego, upajającego! 

— „Nie potrzebujęsz kłamać, mój chłopcze; 
Pytam cię jako człowiek i przyjaciel a nie 
jako starszy oficer. 

— „Powtórzyć tylko mogę, że to rosko- 
szne uczucie, straszliwe chwilami, to pra- 
wda, ale tak wzniosłe! A ta świadomość, 
że spełniam najpiękniejszy obowiązek, wal- 


Zachód w goda. 3 m 47 
Długość dnia godz. 5 m. 54 było duia godz. B 
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i w Łodzi. 


kiemu ministerynm skarbu pewną operacyę | kłego.* Straty wynoszą 700,000 rubli. 


finansową, którą ministerynm skarbu uwa- 


Ubezpieczenia. 


| bankierzy amerykańscy zaproponowali muis- | „towarzystwa rostowskiego przemyslu tkac- 


żalo za stosowne odłożyć na czas jakiś, 
Bankierzy amerykańscy zaproponowali mi- 
nisteryam, aby to ostatnie rozporządzało 
najzupełniej ich usługami i wolnemi kapi- 
tałami. 

— Od póczątku roka przyszłego 1891 
w Woroneżu otwiera swe działania bank 
rolniczy z kapitałem 1,500,000 rubli, po- 
dzielonych na 6,000 akcyj, każda 250 rubli. 
Bank wydawać będzie pożyczki: 1) na 
zboże i inne wytwory rolnicze, naładowane 
do wagonów dla wysłania do miast porto- 
wych i innych punktów, oraz oddane do 
przechowania w składach zbożowych; 2) 
| dla rolników, w celu urządzenia gospo- 
darstw roltych; 3) dla rolników i towa- 
|rwystw w celu nabycia machin roluiczych 
i narzędzi. 

Podatki. 

— Senat rządzący rozstrzygnął bardzo 
ważną kwestyę, a mianowicie: na jakiej 
zasadzie winna być pobieraną opłata na 
rzęcz skarba od aktów sprzedażnych, je- 
żeli sprzedawany majątek obciążony jest 
obowiązkiem wypłacania alimentów doży- 
wotnich na korzyść osób trzecich. Senat 
uznał, że przy sprzedaży takich majątków 
opłatę na rzecz skarbu należy pobierać od 
sumy, za którą majątek był nabyty, a 
która oznaczoną byla w akcie sprzedaż- 
nym i utrzymała się ua licytacyi. 

Przemysł. 

— Z Szawel (gub. kowieńskiej) donoszą, 
że uprawa ina w powiecie tamtejszym, 
ot mha niedawno jeszcze glówną gałąź 
przemysłu rolnego, upadła skutkiem tego, 
że ustał wywóz za granicę. Niegdyś kon- 
kurzncya nabywców była tak wielką, że 
w Szadowie utworzyła się firma Mischel 
i Ska, eelem skupywania Ja od płantato- 
rów; firma ta posiadała liczne składy 
w poliżu stacyi kolejowej i dawała zaro- 
bek licznym robotnikom zajętym przy sor- 
towania Inn, międłeniu i t p. Obecnie 
firma ta likwiduje swe interesy, a planta- 
torzy, posiadający len na składzie po lat 
kilka, liczą jaż tylko na zbyt nasienia, na- 
bywanego w większych ilościach przez 
kupców zagranicznych. 

W Rostowie, w dniu 
spaliła się przędzalnia lnu, 


18 listopada, 
należąca dlo 


|cząc za króla i ojczyznę, przytem widok | za tę samą „d 


Berta v. Suttner. 


śmierci, trwożącej powszechnie wszystkich, 
widok jej jakby nnoszącej swą kosę nad 
naszemi głowami, wytwarza tak niezwykły, 
epiczny nastrój.. Uzuję unoszącą się nade- 
mną muzę historyi, daje ona siły mojemu 
orężowi. Szlachetny gniew wrze w piersi 
na nieprzyjaciela, który śmiał naruszyć 
prawa niemieckiej ziemi i budzi się prag- 
nienie zaspokojenia tej nienawiści.. Dziw- 
nem uczuciem napawa mnie ta chęć, ta ko- 
o wz zabijania, nie będąc wszakże mor- 
etc... 

„Tak prawił młody chłopak, Pozwolilem 
mu się wygadać; i ja podobnych uczuć do- 
znawalłem idąc na pierwszą wyprawę. Do- 
brze określił, nazywając to epicznym nastro- 
jem. Powieści o boliaterskich czynach i 
ludziach, za pomocą których kształcą nas 
w szkołach na wojowników, one to wywo- 
łują szał w umysłach widokiem gołych sza- 
bel i wojenną wrzawą. A niezwyczajność 
położenia, w którem się naraz znajdujemy, 
wywołuje wrażenie, jakby przeniesiono nas 
do innego świata... do świata tytanów i 
piekielnych mocy, z codziennego bezbarwne- 
go życia.. lecz szał ten opuścił mnie 
prędko; z trudnością odtwarzam w myśli 
wrażenia młodego Tessowa. Poznałem zbyt 
wcześnie, że ten zapał wojenny — piczem 
nadludzkiem, ale czemś poniżającem go- 
duość człowieka być mnsi, że nie jest mi- 
stycznem objawieniem piekielnych mocy, 
lecz reminiscencyą świata zwierzęcego, po- 
wrotem do barbarzyństwa, Tylko ten, kto 
zdola oszałomić „się aż. do. zbudzenia chęci 
mordu, kto zniży się do poziomu krwi. chci- 
wego szakała, ten jedynie zazna „roskoszy 
walki“. Ja nigdy, wierz mi. ukochana ż0- 
no, ja nigdy jej nie zaznałem. 

„Gotfryd zachwyca się, że my, austryacy, 


— Z broszury p. Grassa, rozwijającej 
szerzej przed rokiem blizko podniesiony 
przez niego w dziennikach projekt założe- 
mi towarzystwa ubezpieczeń pól obsianych 
od nieurodzajn, wywołanego niepomyślnemi 
warunkami atmosferycznemi, podaje „Gra- | 
źżdanin” następujące szczegóły: „Rolnictwo 
z natury rzeczy wynagradza pracę i daje 
odsetki od kapitała hardzo powoli, w prze- 
ciągu ściśle określonego, krótszego lub | 
dłuższego przeciągu lat. Tymczasem wla- 
sność ziemską w Rosyi obarcza przeszło 
800 milionów rubli dlugu, za które insty- 
tacyom kredytowym placi się corocznie 
przeszło 40 milionów procentu i amortyza- 
oyi, w czem raty niewniesione w terminie 
właściwym, sięgają do 17 milionów rubli. 


Na obdłużenie to zlożyły się oczywiście | 


różne przyczyny historyczne, a nieakurat- 
ność w opłacie wynika z obecnego przesi- 


Dnia 5 grudnia (23 listopada), 1890 r. Rok VII. 


DZIENNIK Ł0020] 


Jenia rolniczego, które nietylko u nas przy- 
brało groźne wymiary. Wkrótce może za- 
wiśnie ono nad Ameryką, gdzie przecież 
warunki klimatu i inne czynniki sprzyjały 
ogromnie rozwojowi rolnictwa, a przekopa- 
nie kanalu Snezkiego umożliwiło Ameryce 
skuteczną rywalizacyę z rynkiem zbożo- 
wym Europy. Biorąc wszystko to na uwa- 
ge, p. Grass utrzymuje, że dziś jeden rok 
nienrodzaja może zrujnować ostateczuie 
roluika i pozbawić go dochodów nietylko 
na opłacenie procentów bankowych, ale 
i na podatki. Nie przesądzając narazie 
kwestyi, czy projektowane ubezpieczenie 
byłoby ujęte w formę obowiązkowej aseka- 
racyi rządowej, czy też opartoby się na 
zasadach wzajemności, lub wreszcie dzia- 
łałoby jako przedsiębierstwo prywatne, p. 
G. dowadzi tylko na podstawie statystyki 
i mozoloych obliczeń matematycznych, że 
wobec ogromnych obszarów pól uprawnych 
w państwie (90 milionów dziesięcin), znaj- 
dujących się w najróżnorodniejszych waran- 
kach klimatycznych i ekonomicznych, że 
wreszcie, pomimo znacznych wahań uro- 
dzajn, zorganizowanie tego rodzaju ubez- 
pieczenia jest rzeczą wykonalną. Na do- 
wód autor podaje wzór taryfy asekura- 
cyjnej żyta całej Rosyi. Widzimy tam, że 
ubezpieczenie średniego zbioru żyta ua je- 
dnę dziesięcinę kosztować ma 20 — 80 ko- 


obrą sprawę* walczymy wspól-| Ojciec mój 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za jeden wiersz patitem lub za Jego 
miejsce 6 kóp., z następstwem wrnzia 
częściej powtarzających aig albo wię: 
kxzych ogłoszeń odpowiedniego rahatn. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za každy wiersz 12 kop. 


Stale 3 wierszowe ogłoszenia ndra 
towe po ps, 2 miesięcznie, 


Od należności przewyższniących 10 
rabli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
prac. 


Ogloszenia przyjmowane sę: w Alministracyi „Dzieuika* 
oraz w linras ogłoszeń Rujelimava i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy undextane bez zastrzeżenia — nie ksdą zwracane. 


piejek, stosownie do jakości gleby i innye? 
warunków miejscowych.” „Grażdanin” wy- 
raża słowa uznania dla projektu i nadzie- 
ję, że sfery rządowe wezmą go na nwagę. 

Wystawy. 

— W dragiej połowie bieżącego miesią- 
ca, jak donosi „Gazeta polska”, odbędzie 
się ogólne zebranie wystawców, którzy oka- 
zy swe umieścili na stałej wystawie prób 
i wzorów w muzeum przemysła. W paź- 
dziernika do adziału w wystawie przy- 
stąpiło 28 firm, w tej liczbie 7 tkackich. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(—) Przedstawienia popularne. Dyrek- 
cya teatru łódzkiego wprowadza w wyko- 
nanie projekt, godny najżyczliwszego pó- 
parcia. Dotyeliczas sala teatralna byłą 
niedostępną dla ogromnej większości miesz- 
kańców naszego miasta, a mianowicie dla 
ludności roboczej, Nietylke szczupłe środki 
materyalne, lecz i brak czasu nie pozwalał 
uczęszczać na przedstawienia tym ludziom, 
dla których jedynem miejscem rozrywki 
poza domem w porze zimowej był... szynk. 
Obecnie ci z pośród nich, którzy łakną 
rozrywki szlachetnej i pouczającej, będa 
mogli znależć ją w teatrze, na przedsta- 
wieniach popularnych. Ceny biletów są 
tak nizkie (10 kop. — 60 kop), że nawet 
najmniej zamożni mogą z nich korzystać. 
Pezedstawienia-odbywać się będą w każdą 
niedzielę po południn, a więc właśnie w 
porze najodpowiedniejszej, której każdy 
używa na wypoczynek po pracy tygodniu- 
wej. Wprowadzenie tej nowości podnosimy 
z wielkiem uznaniem dla dyrekcyi teatrin 
i z życzeniem jaknajlepszego powodzenia. 
Pierwsze przedstawienie popularne odbę- 
dzie się pojutrze. > 

(—) Bazar. Ogromne zainteresowanie, ja- 
kie obudził we wszystkich sferach naszej 
publicznośći rozpoczynający się 7% dniem 
dzisiejszym bazar na korzyść towarzystwa 
dobroczynności, nie pozwala wątpić, ži 
przez kilka dni jego trwania sala koncer- 
towa będzie tłumnie odwiedzaną. Wszyst- 
kie przedmioty, z pomiędzy których wiele 
posiada wartość artystyczną, sprzedawane 
będą po cenach jaknajniższych, Naddatki 
są stanowczo wykluczone. Pobyt na baza- 
rze uprzyjemniać będą koncerty orkiestr: 


dla załatwienia interesów 


nie z prusakami: „My, niemcy jesteśmy je- | wracać miał na wieś, gdzie i mnie z Ru- 


duym narodem, wszyscy jesteśmy braćmi“, 

— „Pokazało się to jaż w 30-letniej i 7- 
letniej wojnie — szepnęłem bezwiednie, Ale. 
Gotfryd nie slyszał i mówił dalej: „Wspól- 
nie walcząc, zwyciężymy wszystkich“. 

— „A cóż będzie, jeżeli Prusy poróżnią się 
z Anstryą i my staniemy naprzeciw siebie 
jako nieprzyjaciele? 

— „To jest niemożebne! Teraz gdy za je- 
dnę sprawę wspólnie wylewaliśmy krew, 
nigdy już... 

— „Nigdy? Ostrzegam cię przed wyraza- 
mi „nigdy“ i „wiecznie* w rzeczach poli- 
tyki. Ozem jednodzienne muchy w króle- 
stwie owadów, tem w historyi są przyjaźnie 
i nienawiści narodów. 

„Piszę to wszystko, Marto, nie w myśli ro- 
zerwania ciebie chorej obecnie, ani też w 
cela nasunięcia podobnych refleksyj, lecz 
dlatego jedynie, że przeczuwam śmierć i 
chciałabym, aby moje nczucia i wrażenia 
wraz ze mną do grobu nie poszły, Dist 
ten może być nietylko przez wiebie, ale i 
przez iunych czytany, Niech świat wie, co 
się dzieje w duszy niezależnie myślącego i 
po ludzku czującego żołnierza! Ulrych von 
Hätten lubił mawiać: „odważyłem się”, a 
ja zaspokoję sumienie tem, że przed śmier- 
cią „wypowiedzialem”. 

Ostatni list pisany był przed pięciu dnia- 
mi, a przyszedł przed dwoma. Przez pięć 
dni co się z nim stać już mogło? Ogarnę- 
ła mnie straszna trwoga; dlaczego wczoraj, 


dlaczego dzisiaj nie bylo żadnej odpowiedzi? 
Ach, z jakąż tęsknotą wyglądalam listu, 
choćby słówka jednego... Powracałam do 
zdrowia, byłam uratowana — jakaż to ra- 
dość byłaby dla uiego, gdyby... wiecznie to 
„gdyby*, tłamiące każdy błysk nadziei 


dolfem wysłać zamierzali, jak tylko siły 
pozwolą na to. "Tymczasem ciotka została 
przy mnie; Róża i Lili pojechały także na 
więś, przygotowując wszystko na mój przy- 
jazd. W milczenia slachałam o tych pro- 
jektach, ale w głębi dacha postanowiłam 
sobie jechać do Szlezwig-Holsztynu. 

Gdzie Fryderyk był teraz, nie wiedzie- 
liśmy, a ja tak praguęłam przesłać ma de- 
peszę, zapytać: „Czy żyjesz?* 

— Nie pówinnaś egzaltować się — mówił 
mi na pożegnaniu ojciec—bo możesz dostać 
recydywy. Dwa dni bez wiadomości, co to 
wielkiego? Z pola bitwy niezawsze regu- 
łarnie odchodzi poczta; trmdna często list 
wysłać, chociażby się i chciało; za moich 
czasów to nieraz i dlużej nie pisałem, co 
przecież nie przerażało nikogo. 

— Skąd wiesz o tem, ojcze? Jestem pe- 
wna, że twoja rodzina drżała nieraz o cie- 
bie, jak ja drżę o Fryderyka; — wszak 
prawda, ciociu? 

—- My ufaliśmy więcej Bogu, niż ty, Marto, 
Wiedzieliśmy, że jeżeli tego zechce, to choś 
i przez parę tygodni nie było wieści, twój 
ojciec powróci. 

— A gdyby i nie powrócił, do stu kar- 
taczy, to kochałyście chyba waszą ojczyznę 
do tyla, żeby pamiętać, iż śmierć pojedyń- 
czego żołnierza wobec doniosłości całej spra- 
wy, jest niczem. Ty, moja córko, nie masz 
dostatecznie rozwiniętych ncznć patryotycz- 
nych, ale nie chcę się teruz sprzeczać z to- 
a Główna rzecz to sr zdrowie; po- 
wiunaś je odzyskać, aby módz Rudolfa wy- 
chować ua dzielnego obrońcę ojczyzny. 
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od Tido 10 — wojskowej pulku jekateryn- 
burskiego; w sobotę od 4 do 7-ej— teatru 
Thalia, od T-ej do 10-ej— straży ogniowej 
scheiblerowskiej; w niedzielę od 4 do 7 — 
teatru Victoria, od 7 do 5—straży ognio- 
wej scheiblerowskiej; w poniedziałek pA 4 
ilo 7—teatra Victòria, od T do 8-ej—wWoj- 
skówej pułkw jekaterynbarskiego. 
Dyżurować będą w. dnia dzisiejszym: 
Od godziny 4-ej do 7-ej: 
Pabie: generałowa Altvater, pułkownikowa 
Boltin, Bndkiewiez, Dnleszyńska, Gehlig, 
G. Geyer, Rysz. Geyer z córkami, B. Kru- 
sche; prezesowa Moskwin, ap. Müller, Neu- 
mann, prezydentowa Pieńkowska, pastoro- 
wa Rondthaler, Stepanow, St. Sudra, Tan- 
fani, Tander, Thienemann i Zoner. Panny: 
Fuels, Graf, Janasz, Lewartowska, Ma- 
słów, Nenmann, Reichel, Stepanow, - W. 
Strenge, 'Vesehich, Wergau 1 i 2, Wert- 
sehitzka. 
Panowie: W. Fokersdorf, H. Elimer, 
Gajewicz, Grabowski, H. Grohman, Je T. 
Heinzel, Kłukoeki, O. Kinderman, O. bün- 
stu, Mógilnieki, L. Martens, J. Petersilge, 
fi. Steinert, C. Steinert, G. Selrifer, 6. 


Smerstrim, G. Tanfani, baron, Tyzenhan- | gierskie*, Liszt), 


zen i W. Wilde. 

Od godziny 7-ej do To-tej. 

Panie: Gajewicz, Gehlig, Grabowska, Isa- 
jewicz, Jaeger, Radler, B. Krasche, Müller, 
Neumann, prez. Pieńkowska,  Płachecka, 
Rondihaler, Rosicka, Sandner, Tanfani, 
Tauber, Thienemann, Trenkler, baronowa 
Tyzeniawzen; panny: Bielewicz, Engels, 
Gehlig, Grat, Jezierska, Markiewicz, Mūl- 
ler, Nenmaun, Pastor. Reiche), Snay, Sclimie- 
del, Tomilin, Wergau 112 1 Wertschitzka. 

Panowie: generał Altvater, Antoniewski, 
Budkiewirz, Diering, 6. Folkmanu, B. Fran- 
kowski, 
Karschi, dr. Kelm, dr. Krusche, Leon Krusche, 
prezes zjazdw sędz. p. Moskwin, prezydent 
Pieńkowski, M. Petersilge, R. Resiger, Ju- 
linsż riebe, 1. Poepfer, A. Wehr: 

(—) Dzień św. Barbary. Wczoraj przy- 
padał dzień św. Barbary, wedlug którego 
rolnicy zwykle przepowiudają sobie, jaką 
będzie zima. Odwilż w dniu tym, zapowia- 
da zimę śnieżną i mrożną, przeciwuie mróz— 
łagodna. Oddawna nrobiły się odpowie- 
dnie przysłowia jak np „Gdy Barbara 
po wodzie, Boże Narodzenie pa lodzie,” 
albo: „Jeśli w dzień Barbary mróz, sanie 
na górę złóż.” Przez caly dzień wczoraj- 
szy powietrze bylo wilgotne, więc zima te- 

oczna odznaczać się powinna mrozawi 
fobfttością śniegu. 

(©) Zmarł w mieście naszem powszech- 
nie szanowany obywatel, fabrykant i ban- 
kier, b. p. Jakób Dobranieki. Zmarly był 
przez 36 łat czlonkiem zarządu tutejszej 
gminy izraelickiej i zawsze opiekował się 
żywo losem biednych. 

(—) Nadesłane. Otrzymaliśmy list nastę- 
pujący: „Szanowny punie redaktorze! W M 
269 „Dzieunika* wyczytałem, że z wyroku 
sędziego 4-go rewiru zostalem skazany na 
zapłacenie rs. 300 uiejakiej A. Klemezyń- 
skiej, jako odszkodowanie za kalectwo, po- 
niesione przed 12-1u laty przy pracy w fa- 
bryce mojej i że robotnica owa wydalony 
zostala 2 fabryki, nie dostawszy żadnego 
fmduszu na utrzymanie. Wiadomość ta o 
tyle jest tylko prawdziwą, że sprawa po- 
wyższa miala rzeczywiście miejsce u 
wzmiankowanego sędziego, lecz założy wszy 
natychmiast apelacyę, jestem przekonany, 
że w następnej instaucyi sprawa ua moją 
korzyść się rozstrzygnie, gdyż ze znajdn= 
jących się umnie ksiąg fabrycznych nie 
widać, aby owa Klemczyńska, n mnie kie- 
dyś pracowała, jak również żaden z ów 
czesnych robotników i majstrów Klemczyń- 
skiej nie znają. Temiż ludźmi udowodnię, 
że od czasu istnienia mej fabryki nigdy nie 
wydałałem bez odpowiedniego wynagrodze- 
nia pracowników, którzy ponieśli przy ro- 
bocie jakiekolwiek kalectwo, Racz szan. 
pan zamieścić tych słów kilka w swojem 
piśmie i przyjm wyrazy szacunku i powa- 
żania. — 5, /tosenblalt.* 

(—) Koncert. „Geniusz, to cierpliwość”, 
powiedział Goethe. Że to prawda, nowy 
dowód składa nam Alfred Reisenauer, bez- 
sprzecznie jeden z najpierwszych mistrzów 
ortepiani. Obok olbrzymiego talentn, po- 
siada on niewyczerpane zasoby cierpliwo- 
ści, u nawet pewnego rodzajn uporu. Oi- 
wiedził po raž pierwszy nasze. miasto w 
kwietniu r. b. i dał dwa koycerty. Na 

ierwszy zebrala się szczapla garstka me- 
omanów. Można to bylo tłómaczyć tem, 
że artysta był u nas zapelnie nieznanym, 
ale czemuż przypisać, że mimo zachwytu 
tych, co go słyszeli, pomimo kiytyki pism 
miejscowych i warszawskich, która posta- 
wiła go w rzędzie gwiazd najświetniej- 
szych, tiragi, koncert niewiele więcej zgro- 
madził sluchaczów? Niezrażony tem niejio= 
wodzeniem, przybywa po raz drugi do Eo- 
dzi i w ubiegi środę występuje w sali 
koncertowej. NŃalezałóby spodziewać się, 

Bala nie pomieści słuchaczów, tymczasem 
miejsę dwie w polowie zajęte, Gdyby 
nie Michałowski, Essipowa, Śliwiński í inni 


fortwpianiści, którzy koncertowali 


J. T. Heinzel, dr. Hofrichter, F. | 


DZIENNIK ŁÓDZKI, 
dziś od godziny 4 do 7-6j teatru Thalia, fu nas przy pustej sali, sądaiwyamy, że 


Reisenauer niema szczęścia do odzi, ale 
przypomniawszy sobie Koncerty wyżej wspo- 
mmnianych artystów, możerny wyprowadzić 
jedynie ten wańnsek, że łodzianie nie lubią 
dobrej fortepianowej muzyki. Mówimy so- 
wej, bo stukania po klawiaturze, mogącego 
uabawić migreny najmniej nerwowego shu- 
chacza, musimy, niestety! wysłachiwać przez 
onle godziny na każdem niemal |iczuiejszem 
zebrania lab tak zwanej „herbatce familij- 
nej”, Otóż i trzecie niepowodzenie nie wy- 
czerpało cierpliwości mistrza i z uporem 
rozpieszezonego jedynaka, zapowiada czwar- 
ty swój koncert na przyszłą środę, £. j. 10 
b. m. Powodzenie tego występu pokaże, o 
ile wniosek nasz prawdziwy. 

Po koncertach kwietniowych daliśmy 
szczegółowy rozbiór gry znakomitego wit- 
tnoża, poprzestajemy więc na krótkiej 
wzmiance, że we środę podziwialiśmy tę 
samą technikę i brawurę, oktawy, sexty; 
tercye, iryle pojedyńcze i podwójne, ol- 
brzymią silę i ledwie dosłyszalne pianissimo, 
(„Węgierski Mazur“, Szubert-Liszt, „Bar- 
karola“, Szopen, „Uaprice espagnole“, Mosz- 
kowski-Reisenaner, dwie „Rapsodye wę- 
tensam uroczy śpiew i 
cieniowanie, („Auf dem Wasser zu siugen*, 
Szubert=Liszt, „Nokturn“, Szopen), tosa- 
mo przejęcie się duchem kompozycyi i zro- 
zunienie klasycznych utworów („Warya- 
cye”, Beethoven), tosamo wreszcie idealne 
wykończenie najdrobniejszych szezegółów. 
Co do pedału, którego mistrz lubit naduży- 
wać, zanważyliśmy pewne umiarkowanie. 
| Posamo powiedzieć można o zbytku zapa- 
ui że tak powiem młodzieńczej energii, 
które wpiywały nieraz na niekorzystne dla 
dla ducha kompozycyi przyśpieszanie tempa. 
Obok mistrzowskiego wykonania cudzych 
utworów, Reisenauer przedstawił nam we 
środę i własną kompozycyę: „Sarabande, 
Courante, Sicilienne i Gavotte“, ze suity 
w dawnym stylu. Szlachetne motywy, wy- 
czerpujące przeprowadzenie tematu, obro- 
bienie harmoniczne i mistrzowski uklad na 
instrument, na który utwory le były pisane, 
| cechują nietylko wysoki talent twórczy i na- 
| tchnienie prawdziwe, ale myślącego i grun- 
townie wykształconego muzyka. Nie zga- 
dzamy się jedynie na dodatek do. tytułu 
w dawnyn stylu. Oprócz „Courante”, a po 
części „Gavotte”, utwory powyższe, jakkol- 
wiek klasycznie pomyślane, przeprowadze- 
niem, a szczególniej obrobieniem więcej styl 
m przypominają. Może na przyszłym 
koncercie zechce artysta wszechstronniej 
zaprodukować talent swój kompozytorski, 
a wtedy i ocena tegoż będzie więcej szcze- 
gółową. Zbytecznem dodawać, że po każ- 
dym namerze odegranym, grzmoty oklasków 
zrywały się w sali, za co, wywdzięczając 
się „król fortepianu“; po odegraniu progra} 
mu, który mógł wyczerpać siły Herkulesa, 
dał nam słyszeć „Serenadę* Szuberta w 
układzie Liszta, 

Fortepian ze składu pp. Gebetlimerą i 
| Wolffa, który z tak stoicznym spokojem 
znosił szalone ataki Reisenanera i wyszedł 
bez szwanku, bezsprzecznie na medal za- 


sługuje. 
8. Krs, 


(—) Cyrk p. Houche'a przybywa do $o- 
dzi w ostawich dniach bieżącego miesiąca 
i w dzień Nowego Roku rozpoczyna przed- 
stawienia w budynku cyrkowym przy uli- 
cy Zielonej. 

(—) Śledzie. Z powoda adwenti, wzro- 
sło znaczne zapotrzebowanie śledzi w na- 
szem mieście i pomimo powiększenia się 
dowozu w dwójnasób, daje się ucząwać 
ich brak. 

(-) Here Onegdaj Łukasz I4 ze 
Starych Łagiewnik, wjechał przez nieuwa- 
ge na pryzmę szabra przy szosie zgier- 
skiej, skptkiem czego jrzewrócił się wóz, 
z którego wypadla szwagrowa jego, Anto- 
nina M. i rozbiła sobie do krwi głowę. 
Łukasz I także potłakł się mocno. 

Wczoraj pijany drwal szezapą drzewa 
uderzył przez nieostrożność parobka, Mar- 
ciniaku, który upadlszy nagle na ziemię, 
zranil sobie twarz. 

(—) Sąd doraźny. Tutejszy doradca po- 
kątny X. podjął się prowadzenia sprawy 
J. 5. Jakkolwiek sprawa była do wygra- 
nia, doradca poroznmiawszy się z przeciw- 
ną stroną, przegrał proces. Dowiedziaw- 
szy się o tem, S. obił go we własnem jego 
mieszkaniu i zagroził, że pociągnie go od 
odpowiedzialności za oszustwo,  Srodek 
teu wydał skutek pożądany, gdyż X. zwró- 
ct 7 rubli za prowadzenie procesu. 

(—) Nieostrożność. Onegdaj w połud- 
nie p. D. bawił się rewolwerem, nie wie- 
dząe, że jeden nabój jest mf kaca 
Nagle rozległ się huk i kula przeleciała 
kolo głowy brata p. D. 

(—) Kradzież. Z mieszkania Olimpii 
Tylskiej,j w domn Lewkowiczę na Balu- 
tach, skradziono pościel wartości rs. 9. 

pt! Dziś w teatrze Victoria dramat 
w 3 aktach, ze śpiewami p.t. „Nad Cze- 
remoszem*, I. Korzeniuwskiego. Ceny zni- 
żone, 


i—i 


KRONIKA. 


— Z Petersburga donoszą, że ministe- 
ryum spraw wewnętrznych postanowiło z 
przyszłą wiosną zakazać iUumnego przyby- 
wania robotników z Galicyi na roboty pol- 
ne do Królestwa Polskiego, oraz gub. wo- 
łyńskiej i podolskiej. Postąnowienie to u- 
motywowańne jest brakiem zajęcia dlą miej- 
scowej ludności, zmaszonej szukać zarobku 
bądź w Prusach, bądź teź, jak z gub. po- 
dolskiej i wołyńskiej, ua południu Cesar- 
stwa, Wyjęci z pol zakazu będą tylko ro- 
botnicy, spławiający z za granicy drzewo 
i zboże rzekami. 

— „Nowosti* donoszą, że projekt prze- 
pisów o opiece nad dziećmi nieprawemi 
w domach wychowawczych uległ niedawno 
znacznej przeróbce i odłożny jest do czasu 
ukończenia opracowania kwestyi losu dzie- 
ci meprawych wogóle. 

— Jedna z gmin w powiecie aleksan- 
dropolskim, guberni erywańskiej, uchwaliła, 
że za straty, wynikle z rozbojn, kradzieży 
lub podpalenia, jeśli winowajca nie był po- 
chwycony, odpowiadają materyalnie wszyscy 
włościanie wsi, w której szkody wyrządzo- 
no. Ńrodek teu okazał się tak skutecz- 
nym, że od czasu wydania uchwaly uie 
zdarzylo się w tej gminie żadne z wymie- 
nionych przestępstw, co skłoniło i iune 
gminy do powzięcia podobnych uchwał. 
Gubernator erywański we rozporządzeniu 
(lv naczelników powiatowych zaleca skla- 
niać wlościau do naśladowania tego przy- 
kladu. 

— Pomyślne rezultaty z założonych ko- 
sztem ziemstwa guberni pskowskiej, do- 
mów przytułku dla niezdolnych do pracy i 
niemających środków do życia, lab rodziny, 
skłonily, jak donosi „Nowoje wremia,* mi- 
nistergum spraw wewnętrznych do zakła- 
dania podobnych przytułków i w innych 
guberniach. Domy te mają zostawać pod 
zarządem osobnych komitetów z 6 człon- 
ków, wybieranych przez gromadę wiejską, 
pod prezydencyą miejscowego proboszcza, 

— „Peterb. wiedomosti* donoszą, że po- 
danie jednego z ziemstw o to, żeby wie- 
dza nąbyta przez uczniów, kończących 
kurs w szkolach początkowych, była spraw- 
dzauą od czasu do czasu, znalazła nader 
przychylne przyjęcie. Kwestya ta oddana 
będzie do rozpatrzenia specyalnej komisyi, 
która powinna wypracować projekt najdo- 
godniejszego sposobu takiego sprawdzania 
w istniejących, lub specyalnie na ten cel 
urządzanych szkolach wieczorowych. Bar- 
dzo być może, źe jeżeli propozycya ta bę- 
dzie przyjęta, świadectwa ukończenia kur- 
su, dające dwa lata ulgi przy odbywaniu 
powinności wojskowej, nie będą wydawane 
uczniom do rąk, lecz przechowywane przy 
zarządach gmionych lub innych instytu- 
cyach do egzaminu powtórnego, który mo- 
że się odbyć w 2 lub 3 lata po mkończe- 
nin kursu. 

— „Grażdanin” donosi, że wkrótce przy 

ministerynm skarbu zawiązana będzie ko- 
misy osobna do przejrzenia istniejącej u- 
stawy rzemieślniczej. Komisya rozważy 
między innemi kwesty zrównania praw 
rzemieślników, zaliczonych do cechów tym- 
czasowych i do wieczystych. W pracach 
tych wezmą udział także niektórzy przed- 
stawiciele rzemieślników, 
Jonoszę z Bom, że w klinice tam- 
tejszej pacyentowi, choremu na gruźlicę 
krtani, szczepiono limfą Kocha, lecz nastą- 
piło tak silne uabrzmienie gardła, że le- 
karze obawiając się zaduszenia, wykonali 
tracheotomię. 

— Profesor Koch odmówił przyjęcia do- 
tacyi, którą zamierzono mu ofiarować. 

Warszawa, 

— Zarząd tanich kuchen w Warszawie 
postanowił wydawać ubogim. w porze zi- 
mowej (od 15 grudnia do l-go kwietnia) 
w godzinach od 7 do 10 rano, gorący po- 
siłek, składający się z zupy 1 kawałka 
chleba, po 5 kop. za porcyę. 
czoraj rozpoczęto w Warszawie 
wydawanie biednym obiadów bezpłatnych 
w wynajętym na ten cel lokalu przy ulicy 
Brzeskiej ua Pradze. 

— Starszym zgromadzenia bednarzy w 
Warszawie wybrano p. Józefa Ureskiego, 
a podstarszym p. Władysława Chachnow- 
skiego. 

Petersburg. 

— We wszystkich szkółkach wiejskich i 
przytałkach, utrzymywanych przez peters- 
burskie towarzystwo wychowawcze, znaj- 
dowałą się w ciągu roku 2,690 dzieci. 
Przy towarzystwie aklimatyzacyi 
zwierząt i roślin w Petérsburgu zorgani- 
zowauo komisyę, mającą na celu popieranie 
myśliwstwa, 
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A O 
mówiono, tt nosił w kieszeni goto- 
wy akt wypowiedzenia wojny, oczekując tylko 
sposobności. aby takowy doręczyć ambasador- 


kiemu. Naród zaś, izby i ministrowie 
yli wręcz przeciwni zachciankom mięszania się 
do wojny. O tem co uchroniło Hołandygę od 
"rażnej katastrofy, krążą rozmaite wersye — 
Według jednej na radzie ministeryalnej w Ha- 
üze oświadczono królowi krótko a węzłowato, 
ja większość przedstawicieli narodu mie życzy 
sobie wojuy. Gdyby pomimo tego król ośmie- 
lit się wypowiedzieć takową, zebraie stany ge- 
neralne, czyli zjednoczone zby, ogłoszą go na- 
tychmiast niepoczytalnym: zarządzą lekarską o- 
piekę nad wim i ustanownią regencyę, którą 
postara się o zachowanie pokoju, Na takie 
dictum ncerbum król, zgrzytejąc z goiewu zę. 
bami, podarł fatalny akt w obecności ministra. — 
Druga wersyn jest nieco dramatyczniejszą. — 
Według niej, nikt nie śmiał robić wzburzonema 
królowi przedstawień co do wiadomej kwestyj 
wojennej. Dopiero sędziwy minister Thorbecke, 
stojący wówczas na szczycie swej potęgi, zde- 
cydował się pomówić z królem w tej kwestyj 
na seryo, — Flegmatyczny holenderczyk nie oie- 
szył się u krewkiego króla wielką sympatyą; 
monarcha zwykł był z dziwną predylękcyą ty- 
tułować swego ministra, który przedtem spra- 
wował urząd nauczycielski przy - uniwersytecie 
atrechtskim, „panem profesorem*. W dnia o- 
statecznej decyzyi wszedł Thorbecke x niezwy- 
kle poważnym wyrazem twarzy do, gabinetu 
króla, który niedowierzająco nań spoglądając 
przyjął go swem zwykłem: „Dzień dobry, pa- 
mie profesorze! Co słychać w świecie nowego?* 
„Nic nadzwyczajnego, miłościwy panie”, to tyl- 
ko, iż hagijczycy przeróżne głupstwa sobię: o- 
powiudają!* — „Prawdopodobnie o moich mi- 
nistrach—nie o muie.*—„l 0 wąs, miłościwy 
panief—„I o mnie? Cóż takiego, szanowny pa- 
nie profesorze?“ — zapytał król tonem drwią- 
cym, podczas gdy jego oczy migotały błyskiem 
budzącego się gniewa—„Nie ośmieliłbym się 
nawet tego powtórzyć, miłościwy panie, chyba,..* 
—,No, dobrze! —Ja chcę słyszeć. —„A więc. 
zaczął Thorbecke, kładąc nacisk ną każdem 
słowie, „hagijczycy opowiadają, iż wajjaśniej- 
szy pan zwaryowałeś...* Reszty nie domówił 
śmiały nówca; król porwał się jak strzała i 
siny a gniewu schwycił za ciężki srebrny ka- 
lamarz, aby nim ugodzić w twarz zuchwałego 
ministra. —Kałamarz jednak-  zuplątał się w 
wielką serwetę, z czego. skorzystał Thorbecke, 
przystąpił blisko «do króla i  niewaraszoną 
powagą i łodowatem  zaakcentowaniem powie- 
dział: — „Jeśli najjaśniejszy panie, ten piękny 
srebrny kałamarz rzucisz na moją głowe, w 
takim razie hagijczycy mieć będą zupełną atu- 
szuość*. —Król zaczorwienił się, opuścił rękę, - 
podezas gdy Thorbecke: czołobituie, ale z že- 
lazaą logiką, wyłaszczał polityczne względy, 
przemawiające przeciw mięszauia się Holaudyi 
do wojny prusko-francuskiej, akcentując pie- 
chęć większości parlamentu do tego kroku, 
W kilka godzin później dowiedziano się, ił 
król własnoręcznie podarł niebezpieczny do- 
kument. 

X Jeden z lekarzy francuskich, od dluż- 
szego czasu pracujący nad historyą medycyny, 
podaje ciekawą próbę leczenia suchot, doko- 
nang w r. 1777 przez Marata. Krwawy bo- 
hater. rewolucyi był w młodości lekarzem i to 
cieszącym się praktyką wcale poważną, zwłasz- 
cza wśród arystokracyj, Pewnego razu, goly 
margrabina de Laubespine ua ciężką zapadla 
chorobę, wezwano Marata, który stwierdził 
taberkolozę krtani, zalecił pewną metodę le- 
czenia i po niejakim czasie doprowadził mar- 
grabinę do stanu zdrowia. Na -0- 
gólne żądanie, Marat ogłosił środek, którym 
się przy leczenin  posiłkował: była to mięszu- 
nina mleka migdałowego z pewnym związkiem 
saletry. Następnie skombinowal Marat wodę 
mineralną własnego pomysłu, której tajemnica 
zeszła z nim do grobu. Że jednak ciekawość 
powszechua wzrastała, akadomia medyczna w 
Paryżu poleciła dokonać analizy chemicznej 
maratowskiej wody mineralnej i jako podsta- 
wę znalęziono tn fosforan wapna. Rozamie się 
wieść o cudownym lekarza rozeszła się £ 
szybkością błyskawicy po najodleglejszych za- 
kątkach Francyi. Tłumy dążyły dó gabinetu 
Marata, a jednorazowe honoraryum wynosiło 
conujmuiej 36 liwrów puryskich, có na owe 
czasy było sumą nielada. Marat wszakże po- 
rzucił niebawem medycynę i zajął się studyami 
nad fizyką. 

Xx Zamiacie śniegowa. Komuuikacya na ko- 
lei poładniowej w Aastryi przerwatia, Celo- 
wiec przez dwa dni zasypywuła nieustanna 
Śniężyca, tak, že przez dzień cały nie gaszono 
latarń miejskich, Ze wówu donoszą, że z po- 
wódu zamieci śniegowych komanikacya kolejo- 
wa i telegraficzne w wielu miejscach poprze- 
rywana, 

X Ofiary powodzi. Z zalanej przez po- 
wódź kopalni Brix w Czechach wydobyto RT 
trupów. p 

X Doktór muzyki. Uniwersytet angielski 
w Cambridge wydał czeskiemu kompazytarawi 
Andrzejowi Dworzakowi, dyplom na „doktora 
mażyki*, Tytułem tym uniwersytet obdarował 
dotąd tylko dwu artystów: kompozytora an- 
gielskiego, Mackenziego 1 skrzypka niemieckie: 


x Z życia Wilhelma Ill. Przed kilkoma |go, Joachima. 


Aniami zmarły motarcba holenderski Wilhelo: 
It], podczas wojny 1870 roku był nadzwyczaj 
wojąwniczo nsposobiony względem Niemiec i 


ne miasta Warszawy I 99.05 żąd., I 

po, iad, MY, 95.25 id. 84.30, 
96.00 , 60 kup; 5°% obligi m. 
9L25 tyl, 90.75 kup; 5, listy zastawne missta 


M. 273. > DZIENNIK ŁÓDZE!. 
Berlin, 3 grudnia. (Ag. p.). Dzienni 
TELEGRAMY. Faai MAAAC a 
— sunki  niemiecko-holenderskie, stwierdza, 
Haga, 2 grudnia. (Ag. p.): Na qogrzeb | iż zmarły król Hollamtyi żywił wielką sym- 


króla Wiłhelma, którego zwłoki z wielka 
uroczystością przewieziono tu wczoraj, ocze - 
kują także przybycia dega Cesarskiej -Wy- 
sokości Wielkiego Księcia Aleksego Ale- 
ksandrowicza. 

Petersburg, 2 grudnia. (Ag. p.). W Pe- 
tersbnrgu tworzy się stowarzyszenie leka- 
rzy, mających się wzajemnie wspierać i za- 
mięrzających wprowadzić pomiędzy sobą 
sąd honorowy. 

Petersburg. 2 grudnia. (Ag. p.). Na gieł- 
dach zagranicznych wprowadzono dziś ce- 
duły akcye i certyfikaty dywidendowe ko- 
lei kursko-charkowskiej, znajdujące się do- 
tychczas w mocnych rękach. Cena praw- 
dopodobnie wyniesie 115%, za akcye i 90 
franków za certyfikaty. 

Berlin, 2 grudnia. (Ag. p.). Dwustapięć- 
dziesięcioletni jubileusz wstąpienia na tran 
praski Wielkiego kurfirsta obchodzono tu 
wczoraj defiladą wojsk przed pomnikiem 
jego, parada i obiadem dworskim. Cesarz 
w przemówieniu swojem przypomniał, że 
wiełki kurfirst położył podwaliny sławie 
wojennej Prus. 

Londyn, 2 grudnia. (Ag. p.). Na posie- 
zenia frakcyi irlandzkiej parlamentu 
oświadczył wczoraj Parnell, że lud irlandz 
ki stei po jego stronie, dlatego na wezwa- 
nie samej frakcyi nie ustąpi. Oświadczył 
on w sobotę Gladstonowi, że wycofa się 
z widowni politycznej, jeżeli Gladstone, 
Harcourt i Morley zobowią*ą się na piśmie, 
że po powrocie whigów do władzy wniosą bil, 
przyznający Trlandyi osobną władzę wyko- 
nawczą i koutrolę nad policyą, tadzież fos | 
wiązujący kwestyę rolną. Gladstone ze-| 
rwał jednak wszelkie dalsze stosunki z Par- 
nellem. Obrady wreszcie odroczono. 

Petersburg, 3 grudnia. (Ag. p.). Amba- 
sador reski w Berlinie donosi telegraficznie, 
że w celu zapobieżenia nadużyciom, rząd 
niemiecki wkrótce zabroni przyjmować cho- 
rych na suchoty do klinik prywatnych dla 
leczenia metodą Kochas Wskutek -tego 
niezbędną jest rzeczą powstrzymać cza$o- 
wo napływ biednych chorych z Rosyi do 
Berlina; 

Petersburg, 3 grudnia. (Ag. p.). Ustawa 
kasy pomocy wzajemnej przy fanduszu liz 
terackim, opracowana według projeku pu- 
blicysty Gradowskiego, uzyskała zatwier- 
dzenie. 


| skiej. 


patyę do Niemiec, antypatyę zaś do Fran- 
cyi. 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE, 


Po ciężkich, z pobożnem poddaniem zno- 
szonych cierpieniach, zmarł w nocy, z dnia 
3-go na d-ty b. m. jeden z najstarszych i 
najzasłużeńszych obywateli naszego miasta, 
fabrykant i bankier, b. p. Jakób Dobranicki. 
Zgon jego opłakuje nietylko rodzina, lecz | 
także liczna rzesza ubogich i potrzebują- 
cych pomocy. dla których zmarły był tro- 
skiiwym opiekunem;  ojcowskim doradcą i 
przyjacielem. 

Niezrównana prawość myśli, czystość 
uczuć i wysokie emoty obywatelskie zjedna- 
ły ma ogólny szacnnek i miłość współoby- 
wateli. Przez lat 36 sprawował on urząd 
zarządzającego tntejszą gminą izraelską i 
prawie taksamo długo był wybitnie czyn- 
uym członkiem miejskiej komisyi kwateran 
kowej. Z jak szlachetnym zapałem, z ja- 
kiem poczuciem obowiązku i jak niezmor- 
dowanie sprawował on te uciążliwe urzędy 
honorowe, dowodzi ta okoliezność, ża na 8 
dni przed Śmiercią ćbrany byl ponownie 
jednogłośnie przewodniczącym gminy izrael- 
O zaszczytnej opinii jego, jako fa- 
brykanta i kupca, nie potrzebujemy nawet 
wspominać, jest oną bowiem zbyt dobrze 
utrwaloną w najodleglejszych kolach. 

Pokój jego popiołom! 


Nr. 3263, 
"R LLs+LśraLo rL 


Ostatnie wiadomości handlowe. 

zg 

Londyn, 4 grudnia. Bank angielski obni- 
żył dziś dyskonto do 59%/,. 

Warszawa, 3 grudnia, Weksle krót. tarim. maz 
Berlin (2 d) 42.36 kąd., 42.05. 10, 15, 174/, kup- 
Lomigu -m.y 850 kąd.. 8.45 kup; Paryż (10 d.) 
34.20 al, 34.00 kup; Wiedeń (8 d) 74.70 żąd., 
74.40, 20 kup 49, listy likwidacyjne Król. Polskie- 
go d. 92.00 żąd., 91,50, 60, 75 kup; 5%, pożyczka 
wschodnia I emisyi 105.00 żąd.. LI emisyi 105.00 
żąd., III emisyi 107.00 płac; 5%, rnska- poż. prem. 
z 1864 1 em. 239,00, 241 kup.; takaż 1866 roku II 
em. 215.00 kup 4”/, pożyczka wewwętrzum z 1857 
zoku 91.00 żyd. 90.50, 75 kup: 5'4 listy zastawne 
ziemskie [ sery! 97.45 żąd. 97.00 kup., I seryi lit. 
B 96.15 żad., 95.70, 75, B4 knp.; A%, listy zastaw- 


w m 


Geit OHS 


la 
Łodzi seryi I 08.50 piae., II seryi 04.00 žad., [II se- 
ryi 92.50 tad.. 91.75 płac., IV 91.50 żąd., 90.00 płac. 
byskouto: Kerlin 5%, Loudyn 5%, Pargk 3*/,,- Wie- 
eú 4%,, Petersburg Yy. Wartość knpoun z potrąc. 
5% listy xastawne ziewiskie 2124, warsz. | i 
81.8, Łodzi $2:2, listy likwilacyjne 2.1, pożyczka 
premiowana I 1847, II 106,5, 

Petersburg, 2 grudnia, Waksie na Lawlyu 85/20, 
IL pokyczka wschodnia 104%, III pożyczka waiho 
dnia 106*/,, 44/9, listy zastawne kredyt. ziemskie 
137.00, akcye bauku raskiego dla handlu zagranicz- 
nego 278.00, petersburskiego banku ilyskontowegu 
608.00, hanku  międzynaralowego 507.01, warszaw 
skiego hanku dyskoutowaga —.—. 

Berlin, 3-go grudnia Bankuoty ruskie zara: 
23640, na dostawę 23650, weksle ua Warszawy 
236.25, ua Petersbnirg kr. 235.75 na Patersburz 
dł. 233,75, ua Londynu kr ,.3 us Lomlyu it 
20.15, ma Wiedeń 176.40 kupony eslue 32450; 
ŚP, listy zastawne 70.75, 4%, listy likwii 
61.75, pożyczka ruska PY, z (RW r. WW, 4, £ 
1857 r. —.—, 6), renta slota 107.40, 5%, r. zt. z ii 
r. 105.00, pożyczka wschodnia Il sm. 7760. II emi 
syi 79.50, 5%, listy zastawne ruskie 19700 37, po 
życzka premiowa z SUE roku 174.20 takni 2 I 
r. 159.00, akcye drogi żel. warazawsko-wia lnaakiej 
229,30, akcye kradytowe nustrgackia 167 10, nkcye 
warszawskicgu hauka hawllowsgo ——, dyakwe» 
wego ——, dyskoum wiemieckiego mmkin państ va 
5%, prywatne 47/,"ię- 

Loudyn, 3 grudnia, Pożyczka ciska 2 14% rowu 
fi em. 98, 2'/4% Konągls augielskis 13e- 

Berlin, 3 grudnia  |'«x»mex 185 -199 na gruda. 
191.75, ua kwiec. maj. 1925). Żyta 176 - 184, 
na gradz. (8LÓV, un kw. mj, 170.50. 

Warszawa, 3 grudnia Pärg un plast Witkaw- 
skiego. Pszowica xm. anl, —, pstra i dora — — 
, biala 530—550, wyburowa 580—60), żyw 
wykorowe 455—480, srednie — — —, wwlliwe — 


— — jęcamień 2 i bo rapi. — — —, owie« — - 
— , gryka — — —. rzepik letni —, zimowy = 
— „rzópak ‘aps zim. — — —, krou poluy $0)— 


616, eakrowy — — —, í 
kasza jaglnun - 
lniany — — - za pw 

Dowieziówo pazeńicy 600, 
—, ówsa 300, grochu poln 

Warszawa, 3 grudnia "|, % akcyzą 
po k. Shy Hurt tial. 44 wia lpr kup. 543 85M; 
szynki za windro kop. 3807 —888* (z dodad. ta 
wyschu. £/,). 

Havre, 3 grudnia Kawa gawl average Swuitos 
na gradz. 105.00, ue marzeć [89] r. 96.20, ua maj 
94.50, Słabo. 

Liverpool, 1 grudnia. Bawełna. Sprawozdanie 
końcowe. Obrót 8,000 bel, z tego na spekalncyg i 
wywów 50% bel. QOspale. Amerykańska niżej. M. G 
Broach fine 5'/,,. Middling giaeryknńska: na grudzień 
-—=—— , nm grudzień styczeń 5*/, nabyw- 
cy, na styczeń luty 5! nabywcy, na luty ma- 
rzec "j, nabywcy, na marzec kwiecień 5'/,, nā- 
bywcy, ua kwiecień maj 67, nabywcy. na maj 
czerwiec 5'9/,, cena, na czerwiec lipiec 5>, na- 
bywey, na lipiec sierpień 5%/, nabywcy. na sier 
pień wrzesień 5%,, nabywcy. 

New-York, 2 grndnia Hawelna 27/,, 
leanie 9!/,,. 


ule — — — a kurser, 
lej rzepakowy — - 


, jęfkmienin 


Ur- 


wN. 


3 


New-York, 2 po Kawa (Fair -Rio) 19.25. 
Kawa Fair-Rio % 7 low ordinary na sierp. 16 
wa paźdz. 15.37. 


TELEGRAMY GIELDOWE. 
[Z duia 3 | Zdłuin4 


Giełda Warszawska. 
Żąłdano z końcem gieldy 


Za weksle krótkoterminowe 


na lierliu xa 100 mr. $ 4235 42565 
na Londyn za I b. . 8.50 8.54 
ua Paryż za 100 fr. 34.20 3430 
na Wiedeń za 100 A. . 74.70 | 75.10 
Za papiery państwowe. 
Listy likwidacyjne Kr. Pol. . s205 | 9260 
Rusk: pożyczka wschodnia 105.—  105— 
„ S'la poź. wewuz.r. 1837 . 91 — m— 
Listy zast. ziem. Seryi | 96.43 | 9660 
s pa 2 . „| 9615 94.50 
Listy zast. m. Waran. Ber. L. . | 9950 | 8— 
a w KME * > 95,65 
Listy zast, m. Faul si Soryi l. —— 
o n * a rA" —— 
a 5 Ul . =- 


Giełda Berlińska. 


Bnuknoty ruskie zaraz . 
p „ na dowtaw. 
Dyskouto prywatne . 


236.40 | 246 5% 
236.50) 
Blę"la 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Zmarli w ma 4 grudnia: 

Katolicy do lit I5tm zmarło 13,w tej lirzbie 
chłopców B, dziewcząt 7, dorosłych 3, w tej 
liczbie mężczyzn — kohit 3, a mianowicie: 
Józefa Jędraszewska, lat 29, Józefa Radziątkowska, 
lat 64, Julianna Michałowicz, lat 40. 

Ewangelicy: do 15-tn zmarły 3, w tej liczbie 
rhłopoów 2, dzieweząt 1, dorosłych <, W tej 
liczbie mężczyu 2, kobiet 1, a mianowicie: 
August Alexander, lat 83, Ida Floreutyns Lehmann, 
łat 27, Karul Eisert, lat 45. 

Starozakommi: dzie S dó lat 15-tu zmarło 4, w tej 
liczbie chłopców 3, dxziawcząt 1, dorosłych — w 
tej liczbie męż -zyzu — kobiet — a mianowicie: — 


LISTA PRZYJEZDNYCH 


Hotel Polski Wahrhaftig i A. Zilbermintz z War- 
szawy, A. Mieszczański z Sieradza, J. Behr £ Łę- 
czycy, H, Sternkopf z Chemnitz. 

Graad Ho'el. A. Langiewicz z Rygi, S. Methal i 
Orlęga z Warszawy, A. Reiseneuer z Berlina, N. 
Heinata i R. Kramer z Petersburga. 

Hotel Viotoria. Glfirksokn i Grabowski z War- 
szawy, Peichert z Biugen, Pop z Lipska, z 
Pwtrkowa, Błaszyński z Krakowa, Knoll z Berlina. 


5 ==Bszajj="l" 


A. sås 


Teatr Łódzki, 
VICTORIA. 


W Piątek, d. 5 grudnia"1890 
Po cenach zniżonych. 


Nad GZEPĘMOSZGM 


Dramat w 3-ch aktach, w 8 od- 
słonach, przez Józefa Dłaskiego. 


OSOBY : 
Antań Bewizorcznk, 
ral. p. Dobrzański 
Marta, jego matka  p-na Prawdzie 
Prakses, jego narze- 


CZONA p-na Morska 
Maksym Tychończyk, 


KRZYSZTOF BRUNiSYN. 


SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH w Warszawie 


JEST do nabycia w każdym 
czasie, dobrze precentujący 


sklep wiktuałów 


stary góral, wuj Pra- 
Prakop, strzelec rzą- 
dowy 
Ania, jego żona 


Herszko, arendarz w 
miasteczku niedale- 


p. Popławski 


p. Staszkowski 
p-ni Solska 


ko Lwowa. p. Ceremurzyński 
Feldfebel p. Gorzkowski 
Mańdatarynsz, we wsi 

góralskiej Żabie p. M. Trapszo 
Koi cyrkularny 

r p. Zdzieszyński 
Oficer od piechoty p. ai 
Stary góra! „ Wislocki 
1 nE -4 Naai * 
2 p. Szymbora 
3 | górale p. Bartoszewski 
4 p. Wirgiljusz na który 
3 p. 4. Olszewski 


Dr. Hipolit Jakubowski 


zamieszkał na Nowym Rynku Nr. 241 no- 
wy M w domn W-go A. 1. Dobrzynskie- 
ski 


do 10 rano i od 5—6 wieczorem. 


2237— 1 
We wszystkich gałęziach gospo: 
flarstwa domowego- doświądczona 


gospodyni 
D dobre rekomendacye 
ub dectwa, może otrzymać od 
Nowego Roku 1891, samodzielne 
i trwałe miejsce. Osoby starsze, 
mówiące niemiecku reflektujące 
na to miejsce, ze 


at gi siał pok swój 


e; 
pod lit. B, 2. 


22 


Uprasza się Sz. Publiczność 


<= 
i = 
<a = z urządzeniem i towarami. 
Dom Handlowy J. BLOCK w Moskwie, proszę składać w  administracyi 
którego powyżsi są przedstawicielami ua Królestwo Polskie, „Dziennika“ pod lit. A. 
powierzyli zastępstwo na Łódź i okolice 1225—5—1 
panu Leonowi Bernstein, Potrzebne jest od Nowego Roku 
Łódź, ulica Promenadowa Nr. 778-b, dom Prinza. Mieszkanie 
polecają : k i $ T mokuż 3 do 
Artyknły, wehodzące. w zakres swego składu towarów Beż za ta LE = m E 
żelaznycli, oraz wszelkiego rodzajn narzędzia warszia- trze, przy ulicy Piotrkowskiejź od 
tawe, jak równ wego Rynku do pasażu Meyera lub na 
Wagi Amerykańskie „Fairbanks*. Konstantynowskiej. 
Szejby drewniane składane. Interesanci an a złożyć % 0- 
Maszyny do pisania Remingtona. znaczeriem cen pod lit, G. G. w - 
Aparaty oświetłaj Weėlisʻa. ni Fiszera. 225 
Welocypedy Angielskiej fabryki Conventry Machinist's C-o. = 
2072—12—1 
. HTo npuroTOBNAGTŁ 
ZGUBIONO MOX02XNXŁ AWXqeŃ KŁ JKIAWHHY HA 


Od piątku dnia 5 do poniedziałku dnia 8 gradnia włącznie roky tr 
w Salach Domu Koncertowego 
na korzyść łódzkiego towarzystwa 


dobroczynności 


odbędzie się urządzony przez komitety damskie | 


BAZAR 


m sprzedawane będą nagromadzone w 


twzmalisze przedmioty, które wszystkie służyć mogą jako 


podarunki gwiazdkowe. 


Każdy przedmiot, 


wartości i sprzedawany bez naddatków. 
Przyjmuje chorych od godziny BAZAR otwarty będzie codziennie od godz, 


10 wieczorem. 


Opłata za wejście do sali 30 kop, daje prawo przebywania na 


bazarze 3 godziny od 4—7 lub'od 7— 
Podczas trwania bazaru 


p wać b orkiestry. 
a icia a:r eLa też 


Komitet. 


wydaną przez magistrat 


takową w magistracie. 


karię pobytu, 


na mię Stanisława Bieniecki 
wy zualazca raczy 


BOIGHOONPEĄBAAINNXCH, 
toas N 555 Br peąakniw Tol ra- 
36TH. 2243—3—1 


Tozatnckan Dap. xea. X0pora. 
Caut CÓŁABIAETŁ, uro 27 Homópa (9 
Aexaópa) r. r. ma 10 uac. yrpa 34 TOBAP- 


tutejszy 


Ułożyć 


2260—1 


z umeblowaniem « lub 


każdym czasie. 


takowe w magistracie, 
10, 


COGNAC Specyńlnaść Cogunc vienk fine champagne 


Domu A. Hardy & C° 
w AC (Fraqrya) 


BILETY są do nabycia 


W okolicy Nowego Rynku, w dwóch do- 
mach, są do wynajęcia przy familii 


dwa pojedyńcze pokoje 
bez takowego, wf 
1 „czas Oferty składać w Adi: 
wiełkim wyborze naj- nistracyi Dzienuika pod signum M. G. 
3258—3—1 


Zgubiono paszport, 
dzie oszacowany, podług rzeczywistej|i książkę  legitymacyjną wydane z 
tutejszego magistratu na imię Ro- 


4 po. południa do|iina Klempińskiego. 
po. poludniu- do łaskawy zuałązca raczy złożyć 


mofń craunim Hox3% ÓyXyYTŁ UpOXABATEKCN 
e» ayunuiowa umzeczdiywinie TORApM: 
I Goura CYUIEBNII% TpRÓCE% spom% 14 
uya 5 e. upnówniuurz 2 (14) 
T. r. mo wazzaąuoli Boxsra—Hloxdt I 684. 
Gover 44 


KOQRKYTRATO MACZA FYCONK 

apa, upsówsnui» 6 (18) Hou6pz m. r. 

uo uakaaągoń Oxecca— Towi X 4208. 
T%39— 


1— 


Yupaaenie Toqsnnckoii Ret Kop. 


Bexhncrsie zaanzenia TOBApOOTU| 
Ilaunuta, 06% 
xaaqnofi Joxa-Kumanuenr M 98547 orz 4 
Hosópa r. r, Yapanaenie Iozauuczof Qa- 

muot ZĘJ. Lp CENS UÓLERANETK, WTO 
toja jównuyTwit waxiaxdofń ets- 
2257-1 fraers noxtficrnerenuanui. 2248—31 


Sala Koncertowa w Łodzi. 
We SRODĘ, A. 10 grudnia 


Dragi KONCERT FORTEPIANISTY 


Alfreda Reisenauera. 
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Leon Bernsicin, Łódź. | Początek punktualnie o gódz. $ wiecz. — 


przy kasie. 
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Po ciężkich cierpieniach zmarł w nocy z dnia 3-go na 4-ty 
b. m. wysoko poważany nasz szef 


b. p. 


JAKOB POBRANIE 


w poważnym wieku 73 lat. 


W zmarłym tracimy najlepszego przyjaciela i do- 
radcę, który odznaczał się zarówno swą humanitarnoś- 
cią, jak i prawością charakteru. Dla pamięci jego zacho- 
wamy zawsze wysoką cześć. 


Personel domu bankierskiego 
J. Dobranickiego. 


Wnocy z dnia 3-go na 4-ty b. m. zmarł wysoko poważany 
nasz Senior 


EU 1.B-G 


JAKÓB DOBRANICKI 


w 73 róku życia. 


Zmarły był dla nas zawsze najżyczliwszym przyjacie- 
lem, a doskonałe przymioty jego serca i charakteru pozosta- 
ną na zawsze w naszej pamięci i jako wzór przyświecać 
nam będą. POKÓJ JEGO POPIOŁOM! 


Urzędnicy fabryczni i personel kantoru 
firmy Adolf Dobranicki. 
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